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S p is  rzec zy :  R o l n i c t w o :  O d p o w ie d z  na  p y t a n i a  w  p r z e d m io c i e  u ż y w a n i a  z ie m i  na  p o d śc ió ł .  S i e w  ż y ta
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sobem  u  p an a  S z p a k o w sk ie g o  w  L i tw ie . d o m o w y m  spo-

cRoCwicbwo.
Odpowiedź na pytania w przedmiocie

używania ziemi na podściół.

W  Nrze 8. Tygodn. z r . z. zamieszczone zo­
sta ły  p y tan ia , wyżej wymienionego przedm io­
tu  dotyczące, podane do rozwiązania p rak ty ­
cznym gospodarzom , przez zgromadzonych 
w Poczdamie rolników. Pierwsze na nie od­
powiedzi podał do wiadomości publicznej pan 
M ax, dyrek tor gospodarstwa w Czechach, któ­
re  brzm ią jak  następuje:

Co do 1. Do podściełania w owczarni, naj­
stosowniejszą jest ziemia m arglow a; tudzież za­
można w próchnicę i piasek. Są one także 
bardzo zdatne do pokrywania nawozu na gno­
jowiskach. Stawiarka i szlam zdatniejsze są 
do robienia kom postu.

Co do 2. W apno połączone z marglem, wią­
że części zwierzęce z ziem iam i, a następnie za­
pobiega ich ulotnieniu.

Co do 3. Ziemia posiadająca w apno, ten 
sam robi skutek co mieszcząca w sobie próch- 
nicę; to jest, mocno przyciąga części odżywne.

Co do 4. W  owczarniach użyteczniejszą jest 
ziemia kwaśna lub torfowa w stanie suchym , 
ponieważ przyciąga mokrz (a). O sta tn ią , po­
łączoną ze słom ą, można i w oborach podście- 
łac. Ziemia zaś ścisła, g lin iasta , zamienia się 
w, owczarni w massę tak zbitą, twardą, iż pod­
czas wywożenia g n o ju , z Trudnością w grupy 
się łam ie.

Co do 5. W zajemne na siebie działanie od­
chodów zwierzęcych i z iem i, zrządza p.ołącze- 
nie się gnojówki z ziemiami.

Co do 6. Ziemię torfową przechowywać wy­
pada pod szopą; bąć to do użycia w owczarni 
lub też w oborze. Inne zaś gatunki ziem i, 
można składać w zimowej porze pod gołem

(a ) T o  s ię  zg ad za  z d o św ia d c ze n ie m  l i te w s k ie g o  go- ■ 
s p o d a rz a ,  o k tó re rn  m ó w iliśm y  w  n o c ie  2. u*  
stro n . 03 te g o  p ism a . — R ed .
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n ie b e m , w bliskości obór. Do podścielania 
w owczarni nie są one zdatne w tej porze ro k u .

Co do 7. Do podścielania w owczarni brać 
na leży  ziemię suchą. Suchość jej ty lko  od sta­
n u  powietrza może zależeć.

Co do 8. Ziemia torfowa tylko- w m ałych  
grupach da się rozścielać; inne zaś gatunk i n a ­
leży ryd lem  rozdrobn ić . /

Co do' 9. Poniew aż ziemia używa się na 
podśció ł jedynie  w n iedostatku  inrrego-Trrate=~ 
r y a łu ,  np. s łom y, l iścia ,  m c h u ,  sitowia i t .  p . ,  
przeto  ilość jej od posiadania większej lub
mniejszej ilości ostatnich zależy.

/

Co do 10. W  owczarni rozpościera się n a j ­
p rzód  z iem ia , a na  nie tak a  ilość liścia lub  
s łom y, jak a  jest po trzebną  do chronienia  w e ł­
n y  od zanieczyszczenia ziemią.

Co do 11. Ziemia torfowa, pomieszana z l i ­
ściem , z m chem  i t. p . ty lk o  przez 24 godz. 
w oborze leżeć winna (a).

Co do 12. Gnój z ie m n y — z ziemią zmięsza- 
n y — powinien wcześniej niż każdy  in n y  uledz 
ferm entacyi po za oborą.

Co do 13. O bora  może pozostać bez żadnej 
zmiany; albowiem w gospodarstwie dobrz.e u rzą­
dzone '^ ,  podścielanie z iem ią, zapewne nieotrzy- 
ma pierwszeństwa nad  innem i podściołami; na­
wet i p rz y  obszernej upraw ie  buraków .

Co do 14. W  owczarniach n iepotrzebne są 
zb iorn ik i m o k rzu ;  w oborach zaś mogą pozo­
stać (b).

Co do 15. W  owczarniach obejść ,się m ożna 
bez jakiej-bąć podłogi; ponieważ zwykle spód 
jes t  tak  twardy, iż wilgoci n ie  p rzepuszcza .— 
W  oborach zaś b ruk  jest niezbędnie po trzebny, 
gdyż inaczej spód stałby się b ło tn is tym .

(a) J e ż e l i  s ię  u ż y w a  p odos ta tk iem  l is 'c ia , m c h u ,  s ło ­
m y  i  t. p. p o d ś c ió ł  z ie m n y ,  może pozostać  w  o b o ­
rze  przez  dn i  8.1 w ięce j  n a w e t .  A ndrd.

(b )  N ie  są  o n e  p o t r z e b n e ,  p o n ie w a ż  u r y n a  w s ią k a  
z w y k le  w  z iem ię .  A n d re .

Co do 16. W  oborze b ru k  być winien spa­
dzisty.

Co do 17. Używają się do nawozu ziem ne­
go zwyczajne żelazne w id ły  i żelazem obita 
łopa tka .

Cd do 18. Ziemię używa się n a  podściół je ­
dynie w n iedostatku  s łom y. Można się więc 
bez niej obejść,- posiadając ostatniej po trzebną  
ilość (c). -

Co do 19. T o  się stosuje do miejscowości. 
Jeżeli^zieinia na  podściół użyć się mająca, jest 
t ak  o d leg ła ,  izby koszta jej dowożenia prze­
w yższyły  kupno słom y, w tedy  lepiej ostatnią 
k u p ić ,  a ziemię obrócić na kom pos t  (d).

Co do 20. N a to pytanie znajduje się odpo­
wiedź, złącznie pod 1. 4. 11. ' (e).

Co do 21. Ziemia torfowa, może b y ć -u ży tą  
na  podściół pod każdy  rodzaj zwierząt; co zaś do 
innych  gatunków z iem i,  odpowiedź pod N . 4.

Co do 22. W  stanie suchym podściół ziem­
n y  w każdej porze ro k u  może być używ any.

Co do 23. Nawóz .ziemny m arglasty  najle­
piej s łuży  ną  ro lę  g liniastą; u tw orzony zaś za 
pom ocą ziemi torfowej, równie jest dobry  na  
g runta ścisłe ja k  na  lekkie.

Co do 24. Nawóz ziem ny, uważany pod 
względem użyźnienia r o l i ,  wywiera ten  sam 
s k u te k , co nawóz ze s łom y utworzony; jeżeli 
w obudwóch mieści się rów na ilość odchodów 
zw ie rzęcych ,1 a ziemia nie zawie'ra wiele p ró ­
chnicy. Jeżeli zaś m a  poprawdć ro lę  pod wzglę-

(c) T a  o d p o w ie d ź  n ie  r o z w i ę z u je  p y ta n ia .  Z r e s z t ą ,  
u ż y w a n ie  z ie m i  na  p o d ś c i ó ł ,  n ie  m o ż n a  u w a ż a ć  
za s u r o g a t  s ło m y ,  w  r a z ie  je j  n ie d o s ta tk u ,  a le  ra-'

• czej za ś rodek  p o w ię k s z e n ia  m assy  n a w o z u ’; czo- 
go za p o m o c ą  sam ej s ło m y  o t r z y m a ć  n i e  m o żn a .  
Z r e s z t ą  m a ją c  osta tn ie j  p o d o s ta tk iem  , co s ię  b a r­
dzo  rz a d k o  z d a r z a ,  m oż.naby j ą  s p i e n i ę ż y ć ,  l u b  
t eż  na paszę  o b ró c ić .  A n dre .

; (1) S p ro w a d z a n ie  jej k o sz tu je  m a ło  lu b  w c a le  n i c ,  
j e ż e l i  s ię  z a p ro w a d z i  t a k o w y  p o r z ą d e k ,  że k aż ­
da fu ra  w ra ca jąc a  od g n o ju  z p o l a ,  n a ła d o w a n ą  

' zo s tan ie  z ie m ią .  A ndre .
(e) W  p y t a n i u  pod  N r e m  20, z a m ia s t :  p rz y  każdym , 

g a tu n ku  p a s z y ,  c zy tać :  p r z y  k a żd y m  g a tu n ku  pod- 
śc io łu —  R ed.
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dem jej składowych części, wtedy w bardzo 
■wielkiej ilości winien być dany.

Co do 25. Nawóz ziemny, równie długo ob- 
jawia w ziemi skutek , co nawóz ze słom y utwo­
rzony.

Co do 26. Jeżeli nawóz ziemny rozpościera 
się przed zimą na r o l i , wtenczas połączą się 
on z ziemią nim  nawiezioną i podobnie działa 
jak  w podobnym  przypadku nawóz zwyczajny.

Co do 27. Jeżeli się-używa nawozu ziem ne­
go ty le , co zwyczajnego zwierzęcego, wówczas 
pod względem produkcyi słom y i nasienia, ża­
dnej niema ró żn ic y ..

Co do 28. Od 9. już la t czynię doświadcze­
nia z podściołem ziemnym.

Co do 29. Jeżeli się bierze ziemia torfowa 
i m arglow a, wtedy żadnego to nie ma w pły­
wu na zdrowie zw ierząt, jednakże czystość 
utrzym aną być winna.

Co do 30. W niedostatku s ło m y , można 
wprawdzie oszczędzić pewną jej część lub in ­
nego m ateryału , przez używanie ziemi na pod- 
ściół. Gdzie zaś jest je'j podostatkiem , tam'win- 
na stanowić główną część podściołu; a ziemia 
jedynie jako środek popraw ienia gruntu uwa­
żaną być ma.

Co do 31. Pod tym  względem nie czyniłem 
doświadczeń.

Co do 32. Jeżeli się ziemia słabo tym  n a ­
wozem użyźn ia , i to powierzchownie .tylko , 
wówczas powstaje ose t, lub inny chwast po­
dług natury  gruntu (a).

Co do 33. Jeżeli s ię , nawozi rola . w p rzy­
zwoitym stosunku, wtedy żadnych chorób ro­
ślin obawiać się nie można.

Co do 34. Wtenczas tylko z nawozu ziem­
nego w yniknęłaby rzeczywista stra ta , gdyby 
się produkcya gnoju, jedynie na tym  spo-

( a )  Co n ie  jest  w i n ą  nawozu, z i e m n e g o ,  c h y b a ,  iż 
z a w ie r a  n a s ie n ie  ty c h ż e  c h w a s tó w -  A n dre .

sobie Ograniczała; ponieważ w tym  razie na 
mniejszą część pola starczy. Więcej bowiem 
tego nawozu wychodzi na daną przestrzeń zie­
mi , aniżeli nawozu ze słom y utworzonego (b).

Co do 35. Podściół ziem ny może być uży­
wany tak  dobrze w gospodarstwie 3.-połowem 
jak  w wielo-polowem ; przecież nigdy jako głó­
wny naw óz, lecz tylko jako surogat.

Co do 36. Odwołuję się do odpowiedzi pod 
N rem  13.

Co do 37. (Na to pytanie nie ma stosownćj 
odpowiedzi.)

Co do 38. Nawóz ziemny, służy szczególniej 
na łąk i płonne, mchem okryte (c).

Co do 39. W mowie będący nawóz, zostaje 
przez dwa miesiące w kupkach na ro li m ają­
cej nim  być użyźnionej; poczem rozpościera 
się najjednostaj'niej na ro li (d).

Podług powyższego doświadczenia, najstoso­
wniejszą do podściołu jest ziemia torfowa, m ar­
glowa i zawierająca kwaśną próchnicę; a nawet 
uży-wanie ich-na przem ian, mianowicie w ow­
czarniach, te'm lepiej odpowiedziałoby' celowi. 
Ziemia zaś gliniasta, wcale do tego nie zdaje

(bj) N i e  p o jm u ję  dla czeg o b y  tak  b y ć  m ia ło -  A lb o ­
w i e m ,  j e ż e l i  s ię  p o t r z e b u je  w ię c e j  n a w o z u  z ie m ­
n e g o  na  daną  p rz e s t r z e ń  z i e m i ,  u i ż l i  z w y c z ą jn e -  
g o , te d y  m o ż n a  go  ta k ie  w ię c e j  u tw o r z y ć ;  jnż- 
to  u ż y w a ją c  do  pods’c io iu  w ię c e j  z i e m i ,  j u ż  d o ­
da jąc  j e j  w ię k s z ą  m assę  do  g n o ju  na  g n o j o w i s k u  
b ęd ąceg o .  A n d re .  — ( P o d łu g  n aszego  z d a n ia ,  p a u  
A n d re  w te n cz as  ty lk o  m a  s łu sz n o ść ,  g d y  się  u ż y ­
w a  do p o d ś c i o łu  z ie m ia  t o r f o w a ,  w i e l e  części 
r o ś l i n n y c h  n ie  r o z ł o ż o n y c h ,  z a w i e r a j ą c a ,  k tó r e  
p rz e z  z b y te c z n e  z m ię sza n ie  s ię  z g n o je m  i  w y k ą  
r o z k ła d a j ą  s ię  i  na p o k a rm  r o ś l i n  z a m ie n ia ją ;  l u b  
też w  ra z ie  t iż y w a n ia  z ie m i  w  p r ó c h n ic ę  z a m o ­
żn e j .  B i o r ą c  zaś z ie m i ,  a n i  j e d n e g o ,  a n i  tćż  d r u -  

iego  c ia ła  n ie  p o s ia d a jąc e j ,  w ię c e j  a n iż e l i  po trze -  
a do  z a t r z y m a n ia  u r y n y ,  p rz e z  cóż s ię  ma p o d ­

n ieść  żyzność  g r u n t u ?  W te n c z a s  w y w o ż e n ie  j e j  
na  r o l ę ,  s ta łoby  się  zais te  p r ó ż n y m  d la  g o sp o d a ­
rza  c ię ż a r e m ,  g d y b y  n ie  m i a ł  z a m ia ru  c h e m ic z ­
ne g o  p o p r a w i e n i a  g r u n t u ,  n a w o ż ą c  go t y m  r o ­
d z a jem  z ie m i ,  na  k t ó r y m  m u - z b y w a . — R ed .)
P o d ł u g  m eg o  d o ś w ia d c z e n ia ,  d o b r y  n a w ó z  z ie ­

m n y ,  m oże  się  z u p e łn ie  ró w n a ć  z w y  cza jn e m n  d o ­
b r e m u  z w i e r z ę c e m u  n a w o z o w i .  A n d re .
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się być  zd a tn ą ; w ow czarn i, z p rzy czy n  pod 
N rem  4., a w o b o rach , pod N rem  15. w ym ie­
n io n y c h .—  W  k ra ju  naszym  bardzo  wiele m a­
m y to r f u , k tó ry  czeka za użyciem , dopóki la ­
sy n ie  zostaną jeszcze w yniszczone, a następnie 
cena o p a łu  wyżej podniesioną. Używanie go 
n a  p o d śc ió ł, p rzy  ta k  w ielk im  n iedosta tku  
naw ozu , powiększej części z b rak u  p o d śc io łu , 
(gdyż n iem al w szystka s ło m a , a naw et często 
w ygrabiona w ow czarn i, idzie n a  paszę dla b y ­
d ła ) , n ieob liczone p rzy n io sło b y  n iejednem u go­
spodarstw u ko rzyści. T o  samo m ożna pow ie­
dzieć o ziem i w próchnicę kw aśną zam ożnej 
i m arg lu , k tó re w w ielu okolicach w znacznej 
ilości się znajdują. O sposobie p rzekonan ia się
0 obecności to rfu  i w ydobyw ania e jo , m ów iliś­
m y w N rze  15. i następ , tego pism a. N iew ąt- 
p iem y , że znajdą się u  nas ro ln icy , ty le  o w ła ­
sny  in teres g o rliw i, iż zechcą korzystać z w y­
m ienionych  wyżej sposobów pow iększania m as­
sy nawozów, i spodziew am y s ię , iż o sk u tk u  
R edakcyą zawiadom ić raczą . —  R ed.
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Siew żyta letniego z groehem.
(A rty k u ł n ad esłan y .)

Podczas suchego la ta , m ianow icie gdzie g ru n ­
ta  są słabe , a łą k  m ało  , częstokroć w ielki n ie ­
dostatek  paszy, do tk liw ie czuć się daje. M iano­
wicie zbyw a w tedy  n a  słom ie ja re j, owsianej
1 jęczm iennej; a naw et i słom a ozim a zw ykle 
byw a kró tszą . Podw ójną przez to  ponosim y 
stratę; bo najp rzód  n ie m ożem y b y d ła  dosta te­
cznie wyżywić ; a pote'm um niejsza się m aśsa 
n aw o zu , ponieważ nam  b ra k  podściołu;. chyba 
iż w m iejsce słom y, użyjem y jakiego surogatu , 
np . ziem i to rfo w ej, (o czem w ażny art. czy ta­
m y w N rze 8. T ygodn. z r . 1839) m ch u , lub  
liścia z lasów.

Podczas suchego l a t a , najczęściej zaś nas za­
wodzą owies i jęczm ień. Jeżeli je  siejem y wcze­

śn ie , b y  z zimowej w ilgoci korzysta ły , a przez 
to  u n ik n ę ły  następnej posuchy, w ówczas parę, 
n iech b y  lekkich  p rzym rozków , lub  k ilk o d n io ­
we zim ne w ia try , w strzym ują wegetacyą ta k  
bardzo , iż znaczne um niejszenie słom y, jest 
niezaw odne. Skoro  zaś nadejdzie, zw yczajna 
około  końca m aja i początku  czerwca posucha, 
u b y tek  słom y ty m  będzm w iększy. A co go- 
r z ^h  jeżeli zasieliśm y z jęczm ieniem  koniczy­
n ę ,  n ie m ogąc ona mie'ć potrzebnego cienia 
i ochrony , w części zg in ie , w części w yda s ła ­
bą roślinę.

D oznaw szy w ielokro tn ie  nie ty lk o  b ra k u  s ło ­
m y ja re j, ale dotkliw szej jeszcze s tra ty  k o n i­
czyny, pad łem  na m yśl upraw ian ia zam iast ow­
sa i ję czm ien ia , pew nej ilości zy ta  jarego .  P o ­
nieważ zaś zboże to  w ypada siad wcześniej, 
a w tym  razie , przez często u  nas się zdarzają­
ce p rz y m ro z k i, może m niej więcej u c ierp ieć ; 
p rzeto  postanow iłem  siać je  z ro ś lin a m i, któ- 
re b y  je  m ogły  przeciw  zim nu nieco chronić ; 
tem i są : g ro c h , soczewica i w yka. W szakże 
na ro li suchej i le k k ie j , groch zasługuje na 
pierw szeństw o. Pierw sze p ró b y  w y p ad ły  n ie­
źle , dalsze ta k  dokładnie , iż odtąd na  bardzo 
znacznej p rzestrzen i upraw iam  m ieszankę ta ­
kową.

Do k o rca  żyta, b io rę  8. do 10. g arncy  g ro ­
ch u , pod ług  gatunku  ziem i; to  je s t na  g ru n t 
lepszy m niej g ro ch u , a na gorszy więce'j. — 
Groch po trzeba p rzyorać  wcześnie'j, a żyto zasiać 
na  n im  8. i więcej dni późnie'j i p rzybrono- 
wać. W  tym  razie  groch nieco wcześniej wscho­
d z i, ale też w łaśn ie tego p o trzeb a ; n a jp rzó d ,  
aby c h ro n ił od zim na wschodzące żyto; powtó- 
r e , aby wcześniej d o jrz a ł , poniew aż zw ykle 
później nieco dojrzew a od żyta. Bronowanie 
zaś n ie ty lk o  m u nie szk o d z i, ale owszem ztąd 
jest dobre 'm , iż niszczy n iek tó re  chwasty.

Obadw a te  gatunk i ziarna , przez to już za­
sługują na  uw agę, iż bez obawy na plon ziar-
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na i słomy, mogą być wcześnie s ia n e ; a zate'm 
majowa i czerwcowa posucha, mniej im szko­
dzi ; p rzy tem  wcześniej dojrzeją i prędzej 
z pola zebrane zostają, co w klimacie naszym, 
nie m a łą  już jest korzyścią. Nadto i kon iczy­
na pewniej się tu  udaje n a  gruncie zby t dla 
niej s łabym  , aniżeli będąc sianą z owsem lub 
jęczm ieniem ; albowiem pod bu jną  warstwą g ro ­
chu i żyta, znajduje najprzód ochronę przeciw 
z im n u ,  a późnie'j przeciw upa łom . Sieje się 
ona na żyto i lekko b roną  p rzykryw a.

W yznać m u szę , iż myśl uprawiania wym ie­
nionej m ięszan k i , nasunęło  mi to w ielokrotnie 
sprawdzane doświadczenie, że ro ś l iny  grosz­
kowe z kłosowemi zmięszane , bujniej rosną  
i większy p lon  w yda ją ,  aniżeli gdy z osobna 
są siane. T a k  np. groch siany wr gruncie lek ­
kim , suchym , bardzo często ochybia; lecz za-' 
siejmy go na tej samej ro li  z jak ą  kłosow ą ro- 
s l i n ą , obfity p lon  wyda ; toż samo stosuje się 
i  do rośliny  kłosowej. Być może, że zjawisko 
to ztąd pochodzi: groch swemi szerokiemi lis t­
kam i chroni od zimna i od zbytecznych upa­
łów  swą towarzyszkę k łosow ą; natom iast osta­
tnia wzmocniwszy się, z jednej s trony  wspólnie 
z groche'm bardziej ocienia ziemię, a następnie 
za trzym uje po trzebną  im w ilg o ć ; z drugiej zaś 
strony, nie dozwala ona swemu tow arzyszow i, 
zbytecznego rozścielania na  ziemi swych ło d y ­
żek ; a przez to chroni je od psucia się. Z re­
sztą bąć co chce, to przecież p ew n a ,  iż bu j­
niej rosną, b ęd ąc 'z łączone ,  niż pojedynczo.

Skoro  żyto ja re  dojrzeje , wtedy i dolne s trą ­
czki grochu już też doszły; a wszakże podług 
T h a e r a ,  jest to najwłaściwsza po ra  koszenia 
grochu , jeżeli obok dobrego z ia rn a , mieć chce­
m y  dobrą  p a s z ę , mianowicie dla owiec. Z re­
sztą, pod względem u tra ty  ziarn  , mniejsze jest 
ryzyko  gdy się siej<e żyto jare  z grochem, ani­
żeli siejąc z n im  lub  z w yką ow ies ; pierwsze

bowiem, będąc przestałe, nie tak  łatwo się okru- 
sza , jak drugi.

Zanim  szanowni koledzy  postępowanie mo­
je  zg a n ią ,  lub  też pochw alą ,  niech raczą prze­
konać się o niem  przez własne doświadczenie.

Zawczasu zaś pochlebiam  s o b ie , iż jeżeli 
wszystko jak  być powinno u s k u te c z n ią , sposo­
bu  tego ju ż  nie porzucą.

Ma się rozumieć , iż żyto z grochem uprawia 
się w po lu  ja rz y n n em ; n ie  n a  świeżym gnoju. 
W  miejsce grochu można siać soczewicę; sku ­
tek  będzie te n ljshm , a pasza delikatniejsza.

Spodziewam s ię , iż panowie koledzy  p rz e ­
słać raczą otrzymane wypadki do tęgo p i s m a , 
jako jedynego u nas środka, udzielania sobie 
poczynionych w kra ju  odkryć i doświadczeń; 
lubo z ubolewaniem s e r c a , bardzo ich m ało 
w n iem  znajduję .— W ątpię  b y  B edakcya  od­
m awiała im m iejsca , gdyżby ze wszech m iar 
i przeciw swemu interesowi i  przeciw celowi 
pisma postępowała. Musi więc to  być skutkiem  
naszej oziębłości na  wzrost ro ln ic tw a , nna utwo­
rzenie krajowego gospodarstwa  , naszym  stosun­
kom  hand low ym , naszem u klim atow i i po ło że­
niu odpowiedniego u jak  to trafnie bardzo uwa­
ża szanowny Redaktor.n in ie jszego  pisma.

Mi. G o ł ................

Redakcya składa uprzejme podziękowanie 
W. Mi. Goł..... .. .  za udzielenie jej tak  zaiste
ważnego sposobu zapewnienia sobie paszy. — 
W  jednym  z następnych N rów  starać się będzie 
poprzeć postępowanie Jego niezaprzeczonemu 
dowodami.— T y lo k ro tn ie  już Redakcya uprasza­
ła  panów ziemianów o zasilenie jej pisma kra- 
jow'emi przedmiotami — nie mając innego sposo­
bu  ich posiadania, — że nie może być obwinia­
ną  o odmówienie miejsca w swe'm piśmie nad- 
sełanym  ar ty k u ło m  ; a w ięc , drugie p rzypusz­
czenie szan .A utora  powyższego a r ty k u łu ,  być 
musi rzeczywiste'm. — Red.



czwiocdcóci.
Burak i trzcina cukrowa.

P od  tym  ty tu łem  czytam y w p iśm ie : »La  
France industrie lle , co następu je :

»Kiedy b u ra k  z trzc in ą  cukrow ą walczą z so- 
ł>ą o p ierw szeństw o , a ty le  in teresow anych 
w tym  przedm iocie osób, z n iespokojnóścią oczel 
ku je  rozw iązania tak  zaistp w alnego p y tan ia , 
m io d y  nasz chem ik zm ienia magle postać rze ­
czy i w zupełn ie  nowe'm stawia ją  św ietle.

))P. P eligo t o d k r y ł , ze sok z  trzc in y  cu k ro ­
wej znacznie więcej zawie'ra p ierw iastku  cu k ro ­
wego 5 aniżeli do tąd  m niem ano. 100. części 
tego so k u , z w yspy  M artyn ik i o trzy m an e, za­
w iera ły  20. p roc . cu k ru  k rystalicznego , * p ro c . 
sól m inera lnych  i b ia łk a  roślinnego , 7 8 i proc! 
wody.

»T rzc in a  zas c u k ro w a , m ieści w sobie 71,1. 
wody, 18. c u k ru ,  9,9. w łó k n a  drzew iastego .— 
A więc pow innaby  wydać 90. p roc . soku ; a p rze ­
cież , dotąd ', sku tk iem  zły ch  p ra s s ; o trzy m u ­
ją  ty lk o  50. p ro cen t so k u , a 40. p ro cen t zo- 
staje go w w ytłoczynach  trzc in y . P ró cz  teg o , 
25. do 30. p ro c . cuk ru  k ry s ta lic z n eg o , zam ie­
n ia się w sy rop , jed y n ie  przez nieznajom ość sto­
sownego postępow ania. ;— M ożna więc z pew ­
nością p rz y ją ć , iż p rzy lepsze 'm  urządzen iu  go­
tow ania soku i zapobieganiu tw orzenia się w nim  
fe rm en tacy i, ca ła  m assa cukru , ja k ą  trzc in a  
posiada , w  stanie k rysta licznym  b y ćb y  m ogła, 
to jes t 18. p roc.; k ied y  p rz y  obecne'm postę7 
p o w a n iu , zwykle 6 . ,  a najwięcej 8. p rocen t 
O trzym ują.

»Zapew ne w ielu to zadziw i, iz ta k  ważnego 
odkrycia  w cześniej już nie uczyniono . P o ­
chodziło to  do podobieństw a z tą d , iż daw niej 
nie znano sposobu przechow yw ania tegoż soku,

dla czynienia doświadczeń, d o P ra n c y i  sprow a­
dzanego; dopiero odkąd go w y n a laz ł p. A p- 
p e r t ,  n as tąp ił do k ład n y  onegóż ro zb ió r. «

D alej czytam y w w ym ienionem  p iśm ie , że 
dotąd  w yrab ian ie  cu k ru  w koloniach b y ło  b a r­
dzo n ied o k ład n e  ; gdyż z pow odu b ra k u  p o trze ­
bnych  k ap ita łó w , ko lon iści nie bydi w stanie 
sprow adzania z F ra n c y i d o k ładnych  aparatów ; 
ztąd to , częsc soku zostaw ała w w ytłoczynach  
trzc inow ych , i część cu k ru  krystalicznego  za­
m ien ia ła  się w Melas. W  ogólności, zdaje się 
jak o b y  zwolennicy' cu k ru  kolonialnego bardzo  
w iele sobie obiecyw ali po w ynalazku  pana 
P  e 1 i g o t .

Przypuściw szy , że odkrycie w mowie będące 
jes t rzeczy w is te , że isto tn ie  trzc ina  cukrow a 
zaw iera więcej c u k ru ,  aniżeli go dotąd z n iej 
o trzy m y w an o , m ożnaż ju z  ztąd  rokow ać zna­
czne podniesienie się fab rykacy i cu k ru  k o lo ­
nialnego , a może i upadek burakow ego? N am  
się zdaje , że n ie ; poniew aż n ie w iadom o jesz­
cze czyli doświadczenie p . P eligo t da się w p ro ­
wadzić w p ra k ty k ę  na  w ielką m iarę , lub  n i e ; 
nadto , czyli po trzebne do tego środk i, nie p rze­
wyższą oczekiw ać się m ogących korzyści: — 
w szystko to  czas dopiero  m oże okazać.

Z resztą, ca łk iem  podobny  p rzypadek  m a m iej­
sce co do buraków . I one zawie'rają znacznie 
więcej cu k ru , n iź li zrazu m niem ano i n iżeli się 
go dziś o trzy m u je ; albowiem  posiadają go 11. 
12. do. 13. p roc .; a przecież dotąd  ty lk o  5.—6. 
p roc . z n ich  go o trzym ujem y. A zate 'm , p o ­
m iędzy ilością cu k ru  zaw artą  w' trzc in ie  i bu" 
ra k a c h , a ilością rzeczyw iście z nich o trzym y­
w aną, n iem al ten  sam zachodzi s to su n e k .— 
T rzc in a  m a go posiadać, (pod ług  p . P el.) do 
18, p ro c ., a w ydaje dotąd fabrycznym  sposo-
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hem  6. do 8. proc.; b u rak i  zawie'rają w średniem 
przec ięc iu ,  weźmy 12. proc., a ty lk o  5. do 6. 
proc. wydają.

Tym czasem , pomiędzy jedną a drugą rośliną 
wielką zachodzi różnica, k tórej  zuw ag i spusz­
czać nie należy. Uprawa trzc in y  cukrowej 
osiągnęła juz  zapewne najwyższy stopień udo­
skonalenia ; ho n iepodobna p rz y p u śc ić , aby  
przez ty le  wieków hodow ana, stanowiąc głów­
ne źródło  dochodu ty lu  krajów, n ie  m ia ła  być 
zupełnie  poznaną.

U prawa zaś buraków  jest dotąd w kolebce. 
W iem y przecież, ju ż  tyle z pewnością , że ró ż ­
ne okoliczności wywie'rają znaczny wpływ na 
większą lub  mniejszą ich zamożność w cukier, 
a m ianowicie: rodzaj i upraw a g ru n tu , nawóz, 
p o ra . czasu podczas w eg e ta c ji , czas wybierania  
z z ie m i , przechow yw anie , d łuzsze  lub krótsze  
leżenie w składach  i t .p . ;  i ztąd to, k iedy w n ie ­
k tó rych  przypadkach  zaledwie 9.— 10. proc . cu­
k ru  krystalicznego zawierają , w innych  posia- 
dają go 13.'— 14., a nawet 16. p r o c .— A zatćm 
roślina  t a , m a jeszcze obszerne pole do dosko­
nalenia s ię ,  i łatwo może tu  nastąpić ten  sam 
przy p ad ek ,  jak i widzieliśmy co do k a r te r i i .— 
Wszakże w początkach wypalania z nich wódki, 
o trzym ywano z korca  kartofli zaledwie 5. kw. 
najgorszej mięszaniny, złożonej z wielkiej i lo­
ści wody, m ałej cząstki w y s k o k u , a stosunko 
wo znacznej ilości oleju p rz y g o rz a łe g o ; dziś 
12. a naw et 15. k w art  czystego w yskoku  z tej 
samej ilości', nie jest nadzwyczajnem. P o ch o ­
dzi to zaś głównie z dwóch p r z y c z y n :

1. Z w ydoskonalenia up raw y  i doboru  g a­
tu n k u  tej rośliny, skutkiem  czego^znacznie wię­
cej posiada części s t a ły c h , na  w yskok się 
p rze is tacza jących , aniżeli dawniej.

2. Z wydoskonalenia-sposobu w ypalania  z niej 
wódki.

Jedno i drugie zapewne nastąpi i co do b u ­

raków  ; czyli zaś w ty m  samym stosunku ? to 
inne pytanie.

Nie należy się przeto o b aw iać , by odkrycie  
P . P e l i g o t  wywrze'ć mogło  w p ływ  n iek o rz y ­
stny na  wrznoszącą się widocznie u  nas ćlięć 
upowszechnienia cukrowniów b u ra k o w y c h ; —» 
niechby nawet przyczyniło  się do wydawania 
większej ilości cuk ru  z trzciny: cO dopie'rp p rz y ­
szłość okaże.

Zawsze bowiem krajowa fabrykacya tego p ro ­
d u k tu ,  mianowicie w krajach , nie posiadają­
cych koloniów, odniesie pierwszeństwo; cho­
ciażby już  ty lko  dla zatrzym ania w k ra ju  p ie­
niędzy za ten p r o d u k t ,  bez pow rotu  za gran i­
cę wychodzących.

Ofabrykacyi cukru domowym sposobem 
u p. Szpakowskiego w  Litwie.

R ok właśnie tem u ,  jak  T ygodnik  Petersburg- 
sk i ,  zawierał w zmiankę o fabrykacyi cukru  
u  W . Szpakowskiego i udzielaniu przezeń p ra ­
ktycznej w tym  przedmiocie nauki.  Wiedząc 
już  o tern jeszcze dawniej z Warszawskiego T y ­
godnika Rolniczo-Technologicznego., zgłosiłem 
się do pana Szpakow skiego, a odebrawszy od 
niego zapewnienie, że za w śsystko , co pism a 
publiczne doniosły, on osobiście zaręcza, cho­
ciaż o sto m il  oddalony od W ie ż e k , posłałem  
tam ucznia na naznaczony mi te rm in  15. wrze­
śnia ro k u  przeszłego.

Po odbyciu  ustanowionego dwu-niedzielnego 
kursu  i  przepędzeniu w Wieżkach jeszcze trze­
ciego ty g o d n ia , w czasie którego żądał pan 
Szpakowski oznajomić mego ucznia z niektóre- 
mi nowemi m e to d am i, pow rócił  on w końcu 
października do domu , i przez miesiąc lis to­
pad urządziwszy apparata  domowej f a b ry k i ,  
rozpoczął przerabianie buraków w pierwszych



dniach g ru d n ia , a w tej chwili m am  p rzed  oczy­
m a pierwsze głowy rafinowanego cukru , k tó ry  
pod względem b ia ło śc i , gęstości i słodyczy 
nic do życzenia nie zostawia.

S późniona po ra  ro k u  i gatunek tegorocznych 
buraków, nie każą mi brać  nadal m iary  z o trzy ­
manego w y p a d k u ,  ale p rz y  warunkach p rz y ­
zw oitych , wątpić nie mogę, iż będzie zupełnie 
t a k i ,  jak i  W . Szpakow ski o b iecu je ,  i o jak im  
dwa wyżej wspom nione pism a doniosły.

M am sobie za powinność dodać publiczne 
świadectw '0  o rzete lnych  k o rzy śc iach , które 
przez  udzielenie n au k i  domowego cukrowar- 
stwa, dla całego naszego k ra ju  wyświadcza sza­
now ny nasz współziomek. Zasługa p. Szpa­
kowskiego wtedy się ty lk o  sprawiedliwie oce­
n i , k iedy  zw rócim y uwagę, że w ypełn ia  to p r y ­
w atny  obywatel. Rząd austryacki kaza ł otwo­
rzyć ka tedry  gotowania cu k ru  dom owym  spo­
sobem w Peszcie, a u czy n ił  to w w idoku, aże­
b y  w k ra ja c h , gdzie majątki są podzielone na 
drobne  części (jak się to ma np. w S ty ry i) ,  
m ieszkańcy, nie mając sposobów zakładania  ko- - 
sztownych fa b ry k ,  nie by li wszakże pozbawie­
n i znakom itych dochodów z cukrownictwa.

W  tym  samym zamiarze wiadom y z n a u k o ­
wej i obywatelskiej gorliwości H r.  Edw ard  R a­
czyński , ustanow ił prem iu m  za dok ładny  p lan  
cukrow ni n a  1,000. tal. kosztu. Prawdziwie 
więc-w najwyzsze'j cenie pow inniśm y mjeć p o ­
stępek Wgo. Szpakow skiego , k tó ry  n ie ty lko  
z użytecznego swego zakładu korzystać pozw a­
la  , ale nie żałuję własnego czasu i t ru d u  do 
kształcenia m łodych  ludzi, k tó rzy  zdolni będą 
ten  użyteczny p rzem ysł  sze'roko roznieść po 
k ra ju .

Od 15. wTześnia po 8. październiku, oprócz 
uczączych się osób z Litwy, znajdowali się tak ­
że w Wieżkach, uczniowie zW o ły n ia  i Małoros- 
syi. W ątpić nie należy, że fabrykacya domo­

wa cukru , n ie ty lko przynieść może wiele k o ­
rzyści , ale najstosownieszą jest dla kraju , gdzie 
b rak  znakomitych zakładowych kapitałów, n ie  
m ało  się przyczynia  do utrwalenia stagnacyi 
przem ysłow ej i nizkiego stopnia zagospodaro­
wania.

N auka  w Wieżkach te jeszcze wdelkie ma za 
sobą korzyści, że ich właściciel, do przem ysłu  
i czynnośc i, k tóre  na nieszczęście są jeszcze 
najrzadszemi u nas p rzym io tam i,  łączy  wszak­
że szczero - narodow ą prawość i szlachetność, 
i każdem u z tych , k tó rych  wzywa do s ieb ie , 
udziela ich w zupełnej wierze, otwarcie, d o k ła ­
dnie, bez tych wszystkich sztuk zdradzieckich, 
k tó re  dość pośpolicie znachodzą się w nauce 
zagranicznych mistrzów; co każą sobie słono 
płacić  za in s t ru k cy e ,  ja k  um iejętnie popsuć 
i zmarnować robotę. Jest i to  także dogodno­
ścią, że sposób gotowania i rafinowania cukru  
pokazyw anym  będąc u pana Szpakowskiego na 
warsztacie na  m ałą  skalę, w przeciągu k ró tk ie ­
go czasu poję tny  uczeń może poznać ca ły  p ro ­
cess i p rzypatrzyć  się wszystkim częściom r o ­
boty, wszystkim używ anym  m etodom , jak  się 
pow inny  odbywać w najzupełniejszej d o k ład n o ­
ści. D la  tego też, mając obok siebie (o t r z y  
mile) olbrzym ie fabryk i H r.  B o b ry ń sk ieg o , 
w których w yrab ia  się dziennie 800 czetwertni 
(1200. centn.) bu rak ó w , nie wahałem  się udać 
do tak  odlegl’e'j odem nie Litwy.

T e n ,  k tó ry  to p isze ,  ubolewa nie raz  nad  
gnuśnością i niedbałością, endemicznerni nasze- 
mi chorobam i i źródłem  główne'm tego nieza- 
zdrosnego po łożenia , oznaczonego w ym ow nym  
przym io tn ik iem  złych  czasów. W yjątek  ta k i ,  
jak i przedstawia p. Szpakow sk i,  jes t  więc dla 
niego nejprzyjem niejszym  widokiem. Dowodzi 
to jem u, ze stan rzeczy, n a  k tó ry  się s k a r ż y , 
zaczyna się odmieniać, i p rzy k ład  tak i  i wpływ  
b ez p o ś re d n i , już wiele stanowią; dla tego też 
n ie ty lko  przez wdzięczność o so b is tą , ale b a r ­
dziej jeszcze z uczucia powszechnych korzyści, 
pośpieszyłem  te k i lka  słów o panu  Szpako- 
wskim  napisać.— Dowiadując się zaś o jego wzo. 
rowem gospodarstwie i o nagleniu go przez 
wiele osób do otwarcia kursu  płodozrniennego  
rolnictwa  , podobnego do tego, jakow y dla n au ­
czenia fabrykacy i domowej cuk ru  ustanow ił ,  
pozwalam sobie do tych  głosów, dołączyć m o­
ją usilną p ro śb ę ,  ażeby tą  nową zasługą zjednał 
sobie nowe prawo szacunku i wdzięczności p o ­
wszechnej. M . Grabowski.

Kantor G łów ny w  Stareui-Mieśeie Nro61 na i sz>em piętrze.


